
DZIENNIK
' X Sobota i  Października 1855 roku. M  278.

Jutro  Ś. Urszuli i Tow. MM.
Wschód słoń.  o god. 6 min. 36. —  Zachód o g. 4 m. 52.

Bis
• Li J u t r o  w k e ś c ie le  KK. K arm e l i tów  B osych  na K ra k o w -  

uem -  P rz ed m ieśc iu ,  p r z y p a d a  d o ro c z n a  u ro c z y s to ś ć  św ię-  
*ój T e re s sy  Panny ,  k tó ra  o b c h o d z ić  się b ę d z ie  w zw ykłym  
po rz ą d k u  o d p u s to w y m .

Z  P etersburga , 28  W rześn ia  (1 0  P aździern ika .)
I R O Z K A Z

DZIENNY DO FLOTY ROSSYJSKIEJ.
Carskic-Sioło. 30go Sierpnia 1855 r.

D ługotrw ała ,  ledwie nie bezprzykładna w k ron i­
kach wojennych obrona Sebastopola, zwróciła na sie­
bie uwagę nie tviko Rossji, ale i całej Europy. Posta­
wiła ona prawic od samego początku je’go obrońców 
na równi z bohaterami, którzy wsławili najwięcej na- 
8zę ojczyznę. W ciągu jedenastu miesięcy załoga Se- 
bastopolska, broniła  uporczywie przeciw silnym nie­
przyjaciołom, każdy krok ziemi rodzinnej, miasto o- 
taczającej, a każde z jej działań nacechowane było  
czynami najświetniejszej waleczności. Czterokrotnie 
wznawiane straszliwe bombardowanie, którego ogień 
słusznie piekielnym nazwano, wstrząsało mury n a­
szych warowni, ale nie mogło wstrząsnąć i zm niej­
szyć ciągłej gorliwości ich obrońców. Z nieprzepar- 
tem męztwem. z poświęceniem się godnem wojowni- 
ków-chrześćjan, razili wrogów lub ginęli, nie myśląc 
o poddaniu się. Ale jest niepodobieństwo i dla boha­
terów; 2 7 go bieżącego miesiąca, po odparciu sześciu 
zaciętych szturmów, nieprzyjaciel zdo łał opanować 
Ważny bastjon K orniłow a, a g łów no  - dowodzący ar- 
mją Krymską, oszczędzając krew drogocenną swych 
spółtowarzyszy. która w tern położeniu byłaby już 
przelewaną bez korzyści, postanowił przejść na P ó ł ­
nocną stronę miasta, zostawiwszy oblegającemu nie­
przyjacielowi jedynie skrwawione zwaliska.

Ubolewając serdecznie nad stratą  tylu dzielnych wo­
jowników, którzy ponieśli swe życic na ofiarę Ojczy­
źnie, i korząc się z pobożnością przed wyrokami Naj­
wyższego, któremu nie spodobało się uwieńczyć ich 
czynów zupełnęm  powodzeniem, poczytuję za święty 
dla Siebie obowiązek, oświadczyć, i w tym razie, 
w Imieniu Mojem i całej Rossji, najżywszą wdzięcz­
ność walecznej załodze Scbastopolskiej,  za n iezm or­
dowane jej trudy, za krew przelaną przez nią w obro ­
nie prawie rok cały trwającej, wzniesionych przez tęż 
załogę w ciągu dni niewielu fortyfikacji. Obecnie do­
świadczeni ci bohaterowie, będąc przedmiotem powsze­
chnego szacunku swych towarzyszów, dadzą bez wątpię* 
nia nowe przykłady tych samych cnót wojennych. Ra­
zem z nimi i na wzór ich, wszystkie nasze wojska z tąż 
nieograniczoną wiarą w Opatrzność, z tąż miłością 
gorącą ku Mnie i naszemu krajowi rodzinnemu, wszę­
dzie i zawsze, będą dzielnie spotykać wrogów, kuszą

cych się na nasze świętości, na h o n o r  i całość Ojczy- 
zuy. a nazwa Sebastopola, który tyło - Iicznemi cier­
pieniami zyskał sobie nieśmiertelną s ław ę i imiona 
obrońców jego, pozostaną na wieki w pamięci i s e r ­
cach wszystkich Rossjan, łącznie z imionami bohate­
rów, którzy się okryli s ła w ą  w bitwach pod Czesmą

 ̂ *^N a oryginale w łasną  JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI ręką podpisano: 

..ALEXANDER.**

W Im iennym JEGO CESARSKIEJ MOŚCI ukazie 
Najwyższym, wydanym do rządzącego senatu w dniu 
16 Września, za własnoręcznym NAJJAŚNIEJSZEGO 
PANA podpisem, wyrażono: ..Na zasadzie manifestu o 
wezwaniu powszechnej milji krajowej, i ustawy za­
twierdzonej w dniu 29 stycznia r. b. przez b ło g o s ła ­
wionej pamięci w Bogu spoczywającego Rodzica Na­
szego. rozkazujemy: I) Powołać obecnie Milicją w gu ­
berniach Orenburgskiej iSam arskiej .  2) Zebranie m i­
licjantów w pomienionych gubernjach rozpocząć z d. 
15 Listopada, a ukończyć lo g o  Grudnia roku bieżące­
go. 3) W gubernjach Orenburgskiej i Samarskiej ze­
brać milicjantów w liczbie oznaczonej ustawą o mili­
cji, to jest po 23 ludzi z 1000 dusz rewizyjnych. Rzą­
dzący senat nie omieszka wydać celem wykonania ni­
niejszego, należytych rozporządzeń.«

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Ukaz N a jw yższy  o pensjach em erytalnych i  dodat­

kach do nich.
(G i ą g d a 1 » * y-)

Józefowi Szyslowskiemu, b. strażnikowi tabacznc- 
mu. rs. 90. Tekli z Delamińskich Dydyńskiej. wdo­
wie po Piotrze Dydyńskim. strzelcu w leśnictwie No­
wa- A lex a n d ra ,  rs. 75. P. Michałowi Rzuchowskie- 
mn, b. adjuoktowi kontroli skarbowej p r z y  s ą d a c h g u -  
bernji Radomskiej w Kielcach, rs. 375 .  P. I ranc isz-  
kowi-Ksaweremu Lanery, b .inspektorowi kon tro lu ją ­
cemu fabrykę tabak w Lublinie, r. sr. 765. Karolinie 
z Krom mów Boroday, nowo - zamężnej Maksymów, 
wdowie po Romanie Boroday, strażniku konnym  w o -  
kręgu lm  straży eelno-granicznej, oraz ich córce A n­
nie.” ^ .  63  kop. 75. Józefie z Wapniarskich Igo ś lu­
bu Szatoskiej.  2go Sredzkiej, wdowie po S tanis ławie 
Sredzkim, s trażniku celno-granicznym w okręgu 3m, 
oraz ieh córce Prowidencji-Katarzynie dotkniętej zu­
p e łn ą  niedołężnością umysłu, rs. 25 .  P. Michałowi 
Sędzimirowi, b. podleśnemu straży Wydoń w leśnic- 
ctwie W łocław ek  gubernji Warszawskiej, rs. 63. P. 
Andrzejowi Sikorskiemu, b- assessorowi ekonomicz-

nerau okręgu Stopnickiego przyrządzie gnbernia lnym 
Radomskim, rs. 573  kop. 75. Tcodowi Jerm ołajew , 
b. strażnikowi celno - granicznemu w okręgu 7m, rs. 
162. Tadeuszowi Błońskiemu, b, strzelcowi w leśni­
ctwie Gryszkahuda gub. Augustowskiśj, rs. 27. S ta­
nisławowi Olszewskiemu, b. dozorcy rogatkowemu 
przy komorze celnej Łosośna, rs.  75 kop. 60.

(D alszy ciąg  nastąpi).
—  B a d a  adm in is t r acy jn a ,  n a  p o s ie d z e n iu  z d. 2 0  W rz e ­

śnia  (2 Paźdz ie rn ika)  r . b.,  m ian o w a ła  księdza  Mikołaja S z y m ­
kiewicza ,  a d m in i s t r a to ra  kośc io ła  p a ra f ia lnego  w e  w si S i e -  
m o n i  g u b e r n j i  l tad o m sk iś i ,  p ro b o s z c z e m  tegoż  kośc io ła .

—  W  loso w a n iu  l is tów  z as taw n y ch ,  k tó re  n a s tą p i ło  w  d.
1 b. m.,  w yciągn ię to  z koła do  sp ła cen ia :  l is tów  z a s ta w n y c h  
2 g o  o k r e s u  sz tuk 1 ,3 6 9  na su m ę  z!p. 3 , 0 7 8 , 6 0 0 ;  l istów za ­
s ta w n y c h  3 g o  o k re su  b ia łych ,  sz tuk 3 2 2  na  rs. 4 2 3 , 1 2 0 ;  
żó ł tych  sztuk 4 0 0  na  r s .  8 4 , 0 0 0 .

—  W tych dniach ukońezony został druk Kalen­
darza J. Ungra. Od czasu istnienia tego kalendarza, 
Publiczność co rok przekonywa się o nieustających 
staraniach wydawcy, aby usprawiedliwił doznawane 
względy i na nowe zasłużył. I na ten rok znowu, sa­
me nazwiska autorów, którzy przyozdobili sweini p ra ­
cami ten Kalendarz są rękojmią wewnętrznej jego 
wartości.  Wspisie a r tykułów  spotykamy te nazwiska: 
B. Alexandrowicza, J. Alexandrowicza, Bartoszewi­
czów, J. K. Gregorowicza, St. Jachowicza, Kraszew­
skiego, Mieczyńskiego, Podczaszyńskiego, Rzewuskie­
go. Sobieszczańskiego, D. Szulca, Wacł. Szym anow­
skiego, Dr. Tripplina. Wydanie jak zwykle ozdobne i 
staranne. Po wyjściu Kalendarza na widok publiczny 
nie zaniedbamy wdać się nieco obszerniej w szczegó­
ły  jego układu; dziś dodamy tylko że nie m a łą  dogo­
dnością jest zamieszczona w nim Taryffa domów m .  
Warszawy, podług najświeższych spisów u łożona.-— 
Wszelkie zamówienia na ten Kalendarz przyjmują się 
w drukarni Wydawcy, ulica Krakowskic-Przedmie- 
ścic Nr. 391.

P O W I A S T K A .

przez

Autora Kłopotów S tarego  Komendanta.
(C iąg  dalszy).

—  A  to  i pójdźm y —  odrzek ł zafrasow any S ta ­
sio. N arob iłem  sob ie najniepotrzebniej k ło p o tó w , i 
cały interes! A  w ied zia łem  ja d aw no że z teg o  nic  
hie będzie; ale taka już g łup ia  ludzka natura: jak się 
przyczepi do cz łow iek a  m yśl n ie w ła śc iw a , to  bij, 
odpędzaj, zabijaj n ie  oBejdzie i n ie  odjedzie. M iljon  
razy p ow iedzia łem  sob ie żeby zerw a ć  te  stosunk i, 
żeby n ie iść tam  w i cój: —  eh e , gdzie tam!? —  w y ­
trzymana tvdzien  jako tak o , a w  drugim  hulaj duszo! 
i znow u przepadła ca ła  m ozolna b u d ow a. W iesz , 
niertrz przychodzi mi m yśl do g ło w y  dochod zić , po 
co P an  B ó g  stw orzy ł te  kobiety? B ez n ich , daleko- 
by nam  lepićj b y ło  na św iec ie : człek  by sob ie p o ­
szedł do b ió ra , od rob ił sw o je , zjadł obiad, n ie m y ­
śla ł o am orkach i skończyło  się. A  tu jak p ijaw ka, 
jsk skorpion , jak w ąż grzechotnik  ściska serce , to to  
ta m iłość . Zamknij oczy —  i tu  ją w idzisz, zatkaj 
Uszy, chcićj usnąć, gdzie tam ? —  C iągle stoi przed  
tobą zgrabna figurka, ładna nóżka, oko c ię  przenika,

oddech  pali i zabija... w iesz , zero T antala m ęczarnie  
w  p orów n an iu  z tern...

—  U bierajno się m arudo jak iś, ubieraj prędko.
—  N iech  co chce będzie —  m ó w ił Stasio nie 

zw ażając na to  —  m uszę się dzisiaj stanow czo z E l ­
żbietą  rozm ów ić .

—  N ajlepićj zrobisz, najlepiej.
  D ajno m i pokój z tem i dogadyw aniam i —  o -

fuk nął d ość  op rysk liw ie  zakochany. —  N ie  w iem  
dopraw dy Co ci się dzisiaj stafo: a żeń  się, a ładna, 
a szkoda! —  czy cię nam ów ili czy co? —  Pam iętaj, 
jeżeli g łu p s tw o  zrob ię, tw oja w  tem  w ina!

—  A leż  bój się B o g a  sp ieszno się —  jeszcze gdzie 

w yjdą na w izy tę ...
.—  A le  zabaw isz pułkow nika?
—  Z p ew n ośc ią  i to  przez cały w ieczór.
—  B o to  w id zisz ...
—  N ie  n ie  w id zę ... tylko się ubieraj! —  I w yją­

w szy z szafy potrzebną garderobę, roz łoży ł ją na 
k rześle , p od ał m u grzebień, zw ierciad ełk o  i tak da­
lece  n a lega ł, że ten  rad nie rad m usiał się za sto so ­
w ać do jeg o  w oli

 P o w ied z  mi ty , mój Stasiu , od ezw a ł się zn o­
w u  M ukow sk i —  skąd u licha przyszło w am  do g ło ­
w y  zrobić teg o  starego gadułę pułkow nikiem ? W szak  
o n  n igdy n ie  s łu ży ł w  wojsku?

—  Bo ja w iem ; w szyscy go  tak nazywają —  od-

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE
A N G L I A .

Londyn 13 P aździern ika . Królowa oczekiwaną 
jest w W indsor z powrotem z Balmoral w przyszły 
wtorek. Jej Kr. Mość odbędzie najprzód posiedzenie 
tajnej rady, dla zdecydowania, czy parlament zostanie 
zwołany przed Bożem Narodzeniem. Rada ministrów 
zajmow ała się w przeszły poniedziałek tą ważną kw e-  
stją. Przypuszczają tu powszechnie, że w grudniu par­
lament zostanie odroczony i dopiero zgromadzi się po
Nowym roku.

W styczniu przyszłego roku odbędzie się pienyszy_

jow ied zia ł S tasio , zakładając d ew izk ę od zegarka.
—  S ło w o  honoru daję —  ciągnął dalój F e lik s  

teraz każden stary z w ąsem  pod nosem  —  to  p u ł-  
iow n ik . D a lib óg , żeby to w szystko zebrać, by łoby  

jeszcze ze cztery pułki sam ych p u łk ow n ik ów . M u­
szę ja go się o to zapytać, bo o ile mi ojciec p ow ia­
d a ł, w iem  że s łu ży ł w  in ten d en ...

—  A leż  daj pokój z pytaniam i, jeszcze by s ię  o -  
braził, on tak szczęśliwy1 ze sw eg o  p u lk ow n ik ostw a . 
tak uprzejm v, jak go  teną m ianem  ty tu łow ać , zaraz 
da ci lepsze "cygaro, a w iesz ma dobre... tylko pa­
miętaj zabaw  g o ...

  N ie  bój s ię , mam planik, tylko pójdź. I w zią­
w szy go pod rekę w y w ió d ł z pokoju ku D łu g iej u-

licy. , .
N a dw orze ściem niać się już p oczęło , drobny śn ie ­

żek z drobniejszym  jeszcze deszczykiem  ciął po o -  
czach, S taś się zakryw ał jak m ó g ł parasolem ch ro ­
niąc futrzany kołn ierz sw eg o  paltota; co kilka kro­
k ó w  sta w a ł, popraw iał kapelusza, o trzep yw ał ch u ­
stką popruszone śn ieg iem  m ankiety, gdy tym czasem  
niecierp liw y ob yw ate l, w  ogrom nych n ied źw iedziach  
dąsał się co ch w ila , suw ając zam aszysto po zb ło co -

nvm  chodniku.
" N ie  pow iem  w  którym  dom u, d ość  że przy D łu -  

gićj ulicy z pew nością  i to  na p ierw szem  piętrze od  
frontu, "mieszka ó w  p u łk ow n ik , w d o w iec  n ie m ło d y



r a z  examin kandydatów do s zkoły wo jskowej  w W oo l ­
wich.  Prócz  w a runków  s t anu zdrowia ,  wymaganemi  
będą od uczniów znajomości  e l emen ta rne  ry sunku  jeo-  
me t ryoznego i a rchi tektonicznego,  nauki  ma t ematycz ­
ne ,  języki  łaciński ,  grecki ,  f rancuski ,  niemiecki ,  a n ­
g iel ski ,  tudzież wiadomości  z nauk  exgc rymeu ta lnych ,  
m or a l n yc h  i pol i tycznych.  ( lud . Belge).

—  Czytamy w gazecie The Press:
Dla jakiej  przyczyny mamy  dalej  jeszcze prowadzić  

wo jnę?  Dla pochlebienia  uczuciu woj skowego  hono ru ,  
czy dla dania  zadość-uczynieni a n ienawis tnym namię ­
tnościom,  które  wojna  w yw o ł a ł a ?

Zawarc i e  poko ju  napotkać  może bardzo wielkie 
przeszkody i nie taimy bynajmn ie j  ieh ważności .  Mo­
g ą  one  wyn iknąć  z uczucia dumy  narodowej  Rossjan,  
podn ieconego  p r agni eni em pomszczenia się za ponie-  
siorte klęski ,  a lbo  z przesadnych pretensj i  mocar s tw 
sp r zymie rzonych,  które  mogą  stać się więcej wym aga ­
jącemu w sktttfcń Zwycięstwa; dalej z subt e lnych  kwe-  
st ji  przywi l ejów i in t eresów,  nibroź dzieło,}-ch od po ­
zycji  n ieno rma lne j  w jakiej  znajduj e się pańs two ot lo- 
mańs k i e  i z szczególnego położen ia  morza  Czarnego;  
nakon i ec  z lęk 1 iwości a lbo zazdrości  mężów s t anu.  Ale 
jeś l i  wojna  t rwać będzie dalej w sku t ku  jednej  lub ki l ­
k u  z tych przyczyn,  będzie to n iezatar tą  p lamą  dla p o ­
l i t yków Europy .

Francj a  i Anglja nie ma j ą  już żadnego powodu  p r o ­
wadzenia  dalej wojny.  Wda ły  s ię one w nią z niechę­
c ią  i w celu wyraźnie  oznaczonym,  to j es t  broni enia  
pańs t wa  Ot tomański ego .  Ten cel zos t a ł  osiągnięty.  
Okol iczności  mogą  te moca rs twa  zmusić  do dalszego 
p rowadzeni a  wojny,  bo nie są  w stanie zmusić  Rossję 
do  przyjęcia pokoju;  ale jeśli  te dwa mocar s twa pozo­
s t aną  w ie rnemi  spr awie  k tór ą  wz ię ły  za swoję  i z a ­
s adom jakie s ame og łos i ły ,  nie wo lno  im przeciągać 
wo jny  po za wa ru nk i  put rzebne  do zawarcia pokoju.

Niewątpl iwie kiedy się u tw orzy ło  przymierze  an -  
glo -f rancusk ie .  n ikt  nie m i a ł  zamiaru  zmniejszyć ter -  
r y to r j u m  Rossj i .  Jeśli  wojna  p row adzoną  jes t  w po ­
d ob ny m  celu,  tedy cha rak t e r  jej  j es t  zup e łn i e - zm ie ­
n iony .  sys tem europe j sk i  p rzewrócony  i n iepodobna  
przewidzieć do jaki ch  nieszczęść podobna poli tyka do-  
prowadz ićby  mog ł a ,  a lbo obl ic zyćzgó ry  przypuszczal ­
n y  czas t rwani a  nowe j  walki ,  k tó raby  się rospoczęła  
w  takich wa runkach .

—  Press  wzywa rząd by jak najprędzej  zmien i ł  
nacze lnego  wodza a rmj i  angiel skiej  w Krymie,  zale­
cając  l ordowi  P a n m u r e  do wyboru  j e n e r a ł a  Markham 
a lbo j e n e r a ł a  Eyre .  których nazwiska  wymien i ane  już 
b y ły  po śmierci  lorda Raglan.

Globe, o rgan  mini s t er j a l ny ,  broni  j e n ć r a ł a  S i m ­
pson .  ale b ron i  go s ł a bo  i a rgum en ta mi  czysto uje- 
m n em i .  Obok klęski  pod Redanem stawia on klęskę 
w a t aku k i e r owa nym  przez j en e r a łó w  f r ancuskich  de 
Sal l es  i Dulac,  nie zważając na to, że zarzuty prasy 
angie l ski ej  nie są byna jmn ie j  wymierzone  przeciw o-  
f icerom którzy dowodzi l i  w a taku na Redan.  Owszem 
wszyscy g łoszą  p e łn e  zapa łu  poch wa ły  p u ł k o w n i k o ­
wi  Win dha m ,  k tóry w całe j  tej sp r awie  d a t  dowody 
podziwieni a godnej  zimnej  k rw i  i bohater s twa.

Mniema ją  powszechnie  w Londyn ie ,  że rząd będzie 
m u s i a ł  ustąpić j e d no g ł o ś n ym  zdaniom publiczności i 
że j e n e r a ł S j m p s o n  zostanie poświęcony.  Przypuszczal-

z d w ie m a  ł adnemi  córeczkami ,  z k tó rych  s tarsza E l ­
żb i e t a  uchodzi  jeszcze do t ąd  za p iękną  wa r szawiankę .

W s z e d ł s z y  na schody,  nas i  przyjaciele dzwon ią  do 
d rzwi ,  i za chwi l ę  o tw ie r a  im  s tary pu łk o w n i k ,  a zo­
baczywszy  pożądanych  gości ,  wy jmu je  z u s t  cyga ro ,  
ob e jmu je  ich s e rdeczn ie  wołając:

  A  j akż e  mi się m iewa c i e  moi  ch łopcy  m o -
c i um  dziu! N o  i cóż,  j ak że  t a m  po  wczorajszej  h u ­
lance?

—  Zdrowo!  zdrowo!  p an i e  p u łk o w n ik u  —  o d ­
powiedz ia ł  Fe l i ks .

—  Jak ,  jak? —  pyta ł  sk r zywiwszy  się s t a r o w i ­
na  nads t awia jąc  l e w e  ucho  i przyciągając,  do ń  za r ę ­
kę  S t an i s ł a wa .

 . Z d r ow o!  —  k rzyknął  głośnie j  t enże  —  p rzy ­
po m ni aw sz y  sobie  że p u ł k o w n ik  niedosłyszy.

  N o  t o  pójdźcież do pokoju,  dalej  —  no s i a­
dajcie moi  kochani ;  a wa lne  moc iumdz iu  ch łopak i ,  
s ł o w o  daje walne!  a coście się wytańczyl i  to  w y t a ń ­
czyli. A  cyga rka  zapal icie,  co?

Młodzi  ludzie k iwnęl i  potw ie rdza j ąco  g ł o w ą ,  p u ł ­
k o w n i k  pob iegł  ż w a w o  do drugiego^ pokojp,  zaczął  
t a m  coś  szukać,  p r ze w ra ca ć ,  lecz że nie wziął  św ie ­
cy,  szło m u  to n i esporo ,  bo  po chwil i  krzyknął :

—  A  bodajże  cię r e j m e n t  kaczek  zdepta ło!  da ­

ł e m  sobi e  te ż  chleba ,  dałem!
  Co t ak i ego?  c o  się s t a ło?  —  zawoła l i  j edno -

nym j e g o - n a s t ę p c ą  jes t  j e n e r a ł  Markham,  znakomi ty  
olicer,  który świetni e  o dby ł  wo jnę  w Indjach i który,  
j ak zapewnia j ą ,  zo s t a ł  pos ł any  do Kry mu  w ła ś n i e  
w p r zewidywan iu  potrzeby objęcia nacze lnego  d o ­
wództwa,  w razie usunięcia się lub śmierci  te r aźnie j ­
s zego wodza.  Ale ostatnie  wiadomości  z K rym u  do no ­
szą,  że j e n e r a ł  Mar kham jes t  bardzo s ł aby  i może 
zmuszony  będzie z łożyć  dowództwo  drugiej  dywizj i ,  
k tóre  obecnie  piastuje.

—  Morning Chronicie przedsiębierze w  j ednym 
zjos tatuich n u m er ó w  ob ronę  j e n e r a ł a  S im pson ,  żywo 
a t akowanego  przez Times i i nne  dzienniki ,  za n i epo­
wodzenie  a taku na Redan.  Na tę zdrzuty o rgan  s t r o n ­
nic twa t o rysowski ego odpowiada ,  że ce lem ataku a n ­
gielskiego nie by ło  opanowan ie  tej części for tyfikacji ,  
ale tylko wy konan i e  dywers j i ,  k tór aby nie dopuśc i ła  
Rossjarlom Skoncen trować  się na nowo ,  dla odzyska­
n i a  pozycji  Małakowa.  {Jour, de S t. Pet.)

F R A N C J A.
P a r y i  12 P aździernika . Wczo ra j  wieczorem był  

obiad na 70  osób w St.  Cloud.  Poni eważ  Cesarzowa 
w teraźnie j szym stanie  zdrowia ,  nie może się podda­
wać zby tn i emu znużeniu,  szczególnie kiedy w ieczo rem 
jes t  p r zy jmowan ie ,  przeto księżna Matylda czyni ł a  ho ­
nory.  Księżna uda ł a  się z Cesarzem do ap a r t am en t ów  
księstwa Ichmość,  aby ich zaprowadzić  do s t ołu .

Przy stole księżna Brabancj i  z a jm ow a ła  miejsce 
w samym ś rodku  nap rzec iwko księżnćj  Matyldy,  przy 
której  z prawćj  s t r ony  s iedział  książę Brabancj i .  Obok 
księżnej  B rabancj i  s iedział  po pr awej  s t roni e  Cesarz ,  
a po lewej  ksi ążę  Napoleon.

Wieczorem by ło  niel iczne p rzy jmowan ie .  O godz i ­
nie w p ó ł  do dziesiątej  osoby zaproszone zeb ra ły  się i 
wkrótce  p rzybył a  Cesarzowa.  Tańczono  p r zy for te­
pianie.  Księs two I chmość będąc w żałobi e,  nie t a ń ­
czyli.  Cesarz  t ańczył  z księżną Matyldą.  O godzinie  
w p ó ł  do dwunas te j  Cesars two  i księstwo I chmość  o-  
deszli do swoich apa r t amen tów.

Dziś w niedzielę m iano  się udać do St .  Ge rma in ,  
ale zmien iono  p rog r am.  Księstwo Ichmość by l i n a  wy­
ścigach na polu Mar sowem.  Ju t ro  r a no  wycieczka do 
V incennes.

—  Bel l emare ,  sp r awca  ostatniego zamachu  na życie 
Cesarza,  zos t a ł  ostatecznie uznany za ob ł ą kan e go ,  ale 
rzecz dziwna,  w chwil i  kiedy Gazette da Tribunaux  
przedstawia Be l l emare ’a jako  fixata.  nie m o g ą c eg o  s ł u ­
żyć za narzędzie ż adnemu  s t ronni ctwu,  ze sp r awo zda ­
nia j e ne r a lnc go  adwoka ta  przy sądzie w Angers ,  
w przedmioci e powstani a  tamtejszych kamienia r zy ,  
zdaje się wyraźnie  wypływać ,  że sp r awcy  tego zamię-  
szania mieli  s t osunki  z tym sam ym Be ll emare  i to 
niektórzy z nich jeszcze w czasie wspó lnego  pobytu  
na Belle Isle.

—  Biegli do sądzeni a p rzedmiotów  sztuk p ięknych 
mają  się zgromadzić  j u t ro ,  ale ich posiedzenie będzie 
krótkie.  Rosprawy nie ma j ą  miećmiejs ca ,  każdyz  p r zy ­
s i ęgłych ma być p r zygo towany do dania  swego gło su .

—  Cesarzowa w c z a s i e  ostatniego pobytu  na wys t a­
wie,  z akup i ł a  znaczną liczbę przedmiotów;  między in-  
nemi  bardzo piękne meble ,  a szczególnie b iu rko  do 
chowan ia  k le jnotów,  arcydzi eło pod w z g l ę d e m  m ech a ­
n izmu skry t ek  i z a m k ó w , które wszystkie  z amyka j ą

cześnie  nasi młodzi ,  i p o rw a w s z y  św ie cę  pob ieg l i  za 
nim.  P u ł k o w n i k  nachy lony  przy for t ep i an i e ,  klął  j e ­
szcze dobi tniój  t r zymając  się ob u rą cz  za g ło wę .

—  Czy się p rzypadk i em pan  p u łk ow n ik  nie u d e ­
rzył?  —  k rzykną ł  m u  do u c h a . S t a n i s ł a w .

—  Jeszcze  gorzej  mój  bracie!  ot  pat rzaj  co mi 

się zrobi ło!?
—  N o  i cóż,  sygara się wysypa ły  z p u d e ł k a  —  

m ó w i ł  spogl ąda jąc  na zbie r a jącego  j e  skw ap l iw ie  g o ­

spodarza.
—  T a k  n i es t e ty  m oc i um  dziu! Djabl i  t a m  Panie  

Boże  Ś w ię ty  nadal i ,  że ta  E l żb i e tka  wszędzie  mus i  
mi  w ie ść  za skórę .  Pat r zc i e  no ,  moi  d rodży,  j a  so ­
bie t u  3 6 -c i u  z ło to w e  cygara  roz łoży łem w  p r o m ie ń  
ko ł a  na for tepianie ,  żeby wysch ły  j ak  się należy. . .

—  T o  się u łoży  t a k  sa m o ,  o dez w a ł  się Fe l ik s .
—  J a  w iem  że się u łoży  —- ale one  t u  p o w in n y  

leżyć j ak  kamień  choćby  ro k  i sześć niedziel ,  a ona  

m i ......
—  Niechno  się pan  pu łk o w n ik  nie g n i e w a ,  ja  

po m o g ę  —  i t r zymając  w  j ednć j  r ę c e  l ichtarz  ze 
św ie cą ,  d ru gą  chcia ł  podnosi ć cygara  z pod łog i ;  lecz 
s t ary  odsu ną ł  ją  gn i ewl iw ie  mrucząc :

—  Nie  przeszkadzaj  m oc i um  dziu,  j a  t u  sam p o ­
zbier am!  wy  wszyscy dop a l en i a  jak zapisał:  ł ap ,  cap,  
p r ę d k o ,  p r ędko ,  a tu  może  się k tó r e  zepsuć.  W c z o ­
raj  dop i e ro  kup i ł em  od I c k ow ć j  świeże  pu d e łk o  za-

się odraz u jednym kluczem.  Mebelek ten kosztuje 35  
tys ięcy fr.

Rozeszła się wczoraj  pogłoska ,  że kSiąże Brabancj i  
zwidzi wys t awę sztuk pięknych,  ale ta wieść nie sp r a ­
wdzi ła  si(j.

—  Patrie-**p rzeczą  wpros t  pog ło sce  j akoby  p. 
P rokesch  Ost en  m i a ł  spec j a lną  misję do Cesarza f r an ­
cuskiego.

—  Liczą że od 15 maja osób zwidzających wys ta ­
wę by ło  już ti m i l j onów,  co daje ś r ednią  liczbę nS 
dzień 4 0 , 0U0. ( lndependance Belge).

G R E C J A .
M eny 5 P aździern ika . Kalergjada skończył a  się 

nareszcie! W dniu 1 października ógodz in i e  11 przed 
po łu dn i e m Jego  Kr.  Mość p r zy j m o w a ł  na p ryw a tn em 
pos łuchani a  p os ł ów  mocar s tw  zachodnich,  dla u s ł y ­
szenia od rrich oświadczeń gabine tów  Londynu  i P a ­
ryża,  w przedmiocie  sp r awy  j en e r a ł a  Kalcrgi .  Pos e ł  
angie l ski  p. Wyse  z a b r a ł  g łos ,  ale tak się un iós ł ,  że 
król  widzia ł  się zmuszonym p rzypomnić  mu,  że zna j ­
duje się ix ober króla  greckiego  i że powin ien  o g r a ­
niczyć się na interesie dla któr ego zos t ał  wezwany.

D ługa mo wa  pana Wyse  mi a ł a  k ró tką  t reść,  któ^ 
rą już znamy,  to jest ,  że Król  może oddalić pana Ka-  
lergi  jeśli  chce.  ale gabinety Paryża i Lo ndy nu  wola­
łyby  żeby go za t r zymał .  Prócz tegó pos ł owi e  za­
chodni  dołączyl i  uwag i  k tó rych Król  ż ąda ł  na p i ­
śmie,  ale ci panowie  na to nie miel i  upoważni en ia .  
Następnie Król  we zwa ł  pana Maurocorda to  aby p o r o ­
zumieć się z n im Względem tego co się dowiedz i a ł  ze 
s t rony  mocar s tw  zachodni ch i względem na j s t o so ­
wnie jszego sposobu oddalenia  pana  Kalergi .  Pan  Mau­
rocordato  wiedzia ł ,  że bez pa n a  Kalergi  nie będzie 
m ó g ł  u t r zymać  się w urzędzie,  ponieważ  pozostając 
d łużej  w gabinec ie  s t rac i ł by  do reszty zachwiane  
już i tak zaufan ie  f r ancusk i ego rządu,  o świadczy ł  
przeto,  że prosi  Króla o dymis ję ,  na co Król  na j chę ­
tniej  zezwol i ł ,  i zaraz nazajut rz  w e zw a ł  s ena to ra  Bul-  
gar i s ,  na leżącego od dawna do s t r onni ctwa  f r a n cu ­
ski ego i z pokre  wn ionego  z r odz iną  Kondurio t is  i p o ­
le c i ł  mu  u tworzeni e  nowego  ga b in e t u ,  k tóry też 
w w iadomym już skł adzie  n i ezwłoczni e  zo s t a ł  u f o r ­
mo w an y  i obj 'ął  swojć  Obowiązki .

S k ł ad  nowego  gabinetu dowodn ie  pokazuje  j ak  b a r ­
dzo król  Ot to s t a r a ł  Się aby n i r zem nie dać najmn ie j s ze ­
go  pozoru podejrzen ia  rządowi Angtj i  i F rancji ,  p o ­
ni eważ wszyscy riówo wybrahi  m in is t rowie  należą do 
poli tyki  zachodni ej ,  n ie  miel i  ż adnego  udz i a łu  w ze-  
s z ło -roćznych  powst an iach  w E p i r z e  iTcs sal j i ,  ap r z y -  
tern powszechn ie  są szat ioWani i każdy posiada zdol ­
ności  w fachu do któr ego zos t ał  przeznaczony.

(Nenó Preussische Zeitung).
H I S Z  P A N J A.

M adryt S  P aździernika. S to sunk i  rozwi j a ją  się tu 
w k i e r un ku  jaki  rozpoczęcie poruszen ia  nada ło .  Do 
s t r onn ic tw j aki e jńż i s tniały,  p r zyby ło  nówe.  pod p r zy ­
wództwem pana Madoz,  pod nazwą Progresislospuros- 
Dążnością  ich jes t  uwo ln i ć  w ładze  cen t r a lne  i p r o -  
w inc j a lne  od ży w io łó w  które  oni  uważa j ą  za »nieczy-  
ste .a  T o  natur a lni e  tyczy się i g abinetu,  od k tór ego  
oni  w ymaga j ą  koniecznie  kon sek we n tn ego  p r z e p r o ­
wadzenia  zasad n iezgodnych z te raźnie j szą  fo rmą  r z ą ­
du. Rozprawy w- kor ł ezaeh dotychczas by ły  nic nie

g rani cznych ,  da ł e m  36 zł . ,  cyga ra  jak u la ł ,  pat rzaj  
j ak ie  duże ,  n ie  p r ą w d a ?

—  P r a w d a ,  śl iczne cygara ,  duże . . .  odpowiedz ie l i  
oba  j ednocześn i e .

—  A  wieci e  wy tóż co ja w a m  po w ie m  —  m ó ­
w i ł  zbierając resz tk i  — co mi  też  wczoraj  t en ,  ten. . .  
j ak  on się to  nazy wa ?

—  K t ó r y ? — -  zapy ta ł  g ł o ś n o  S t an i s ł aw .

—  A  k a d u k  go t am  sp am ię t a ;  t en  o spowa ty ,  co 
t o  g r a ł  ze m n ą  w  p re f e r ansa . . .

—  Śl iwiński .
—  Ale  nie ,  Ś l iwińsk i  poczc iwa  dusza.

"oUi#  T o  p e w n o  F l a w e r .

—  O n ,  on,  on.  W y s t a w c i e  sobi e —  c i ągnął  da- 
lój sk ł ada jąc  cały zapas  cyga r  na for tepianie  i z wszel ­
ką sk r upu l a tnośc i ą  uk ł ada j ąc  j e  w  p r om ień  koł a  —  
wczoraj  wz i ą ł em ki lka,  żeby przecie  i p rzys łużyć  się 
komu ,  częs tuje  go  j ak  poczc iwego  cz łowieka ,  a on 
moc ium dziu pvta po ile to  na funt? J a  m ó w ię  dla 
czego? on zaś  śmie j ąc  się niby do w c ip n i e  mi o d p o ­
wiada :  „ b o  t ak i e  duże  i g r u b e  j ak  św ie ce  s t e a r y ­
nowe!  "  rl f u  b łazen moc ium dziu!

{Dalszy ciąg nastąpi).
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baczące,  bo wszystkie dotychczasowe projekty praw
0 policji zdrowia,  o zbiegach politycznych, etacie ar 
top na rok następny, o kolonjach rolniczych, o icria 
Morena i t. d.. przeszły prawie bez oporu zupełni e  
>8k jak je rząd przedłożył .  Stronnictwa jednak o w a -  
tają się wzajemnie z ostrożną nieufnością,  a najza­
ciętsze walki wybuchną niezawodnie jak tylko szeregi  
deputowanych skompletują się przez przybycie no wo -
*ybranych" cz łonków i nieobecnych dotąd przywód­
ców stronnictw.  (Neue P r ' Zeit

-  Nominacja pana Cardcro na gubernatora cywil  
"ego Madrytu, została przyjętą z. powszcchnem zado­
woleniem. Wielu progresistów uważają w tej nomi -  
n»cji symptom reakcji na ich korzyść,  ale zapominają,  
że panCardero  dał  już dowody,  że jest równie sutóitnó  
Dym liberalistą jak wiernym przyjacielem księcia Wi  
kirji. Wszvscv rozsądni ludzie p r a g n ą  najgoręcej,  aby 
książę Witorji  nie myś la ł  o posunięciu rewolucji  l i ­
pcowej dalej, niżby mu radził  nowy gubernator Ma­
drytu ' V ndeP DelXe)- .

M ttdryt 13 Października. (Drogą telegraficzną).  
Dzienniki w smutnych bardzo kolorach kreślą po­

łożenie rozmaitych prowincji  Hiszpanji w skutku po­
wrotu karlistów.  .

1 Posiedzenie dzisiejsze koctezó* me przedstawiało  
' nic interesującego.  Większość ministerjalna w Izbie 
I z każdym dniem wzrasta. (Independ. Beige).

1> R U S S Y.
Berlin 15 P aździern ika . Jego Kr. Mość przyjmo  

Wał dziś w Poczdamie deputację oficerów armji,  którzy 
mieli zaszczyt wręczyć Jego Kr. Mości szpadę honoro­
wą jako dar Z powodu 50oio-leti»iej rocznicy wstąp ie­
nia Jego Kr. Mości do szeregów armji.  Książęta domu  
królewskiego,  wszyscy obecni  w Berlinie zagraniczni  
książęta, tudzież wielkie mnóstwo  oficerów wszelkich  
stopni obecnemi byli przy tej ceremonji .  ■

Uroczystość urodzin Jego Król. Mości obchodzoną  
była ze żw yk łemi  uroczystościami.  (Ni r r . m g h

WIADOMOŚCI Z MORZA BAŁTYCKIEGO.
Szczecin 27 W rześnia. ( Ko res pondenc i  J

fiord). Od ostatniego mego  listu zdńia 2 5  b. . 
kie zmiany zaszły w położeniu flot anglo- ł i  ancusk c . 
Wszystkie okręty wojenne które powróci ły z przysta­
ni Nargen p« wyprawie 9,  10 i l l  sierpnia przeciw 
fortecy Sweoborga,  opuści ły tę stację wracając o
Francji i Angłji.  „ ,

Już fregata transportowa francuska Marne, nała  
Wana materjałem wojennym i owiemi s ł awnemi  raca­
mi o  których pisaliśmy,  puści ła się naprzód w dniu 
20  b. m. ciągnąc na łiuie
Następnie dma 2 2  cała dywizja bombar . k a m . j e  
rek wyruszy ła  z pod Nargen wracając do ł  ^ j .  
cała reszta tej lekkiej eskadry' zebrana przez avis  
Ukan z rozmaitych stacji icresu.fty iw«k«J  
znajdowała,  upuści ła t*kżc to . m o r a e ,  wracając do por

tów francuskich.  . • j • >
Na kilka dni przed tern oddaleniem się admirał  

Dundas udał  się osobiście do Seskar.  gdzie s tał  ze 
swoją dywizją kontr-admirał  Seymour,  i miał  z mm  
długą konferencję,  w której jak mówiono  na flocie 
zdecydowane zostało.  Że floty powrocą do kraju _ i 
kam pan ja druga na morzu Baltyckiem zostanie zakoń­

czona.
Kontr-admirał  Penaud nie został  zaproszony przez 

admirała Dundas na tę konferencję,  co zdziwiło bar­
dzo oficerów i sztab g łó w n y  francuski.  Podaliśmy  
w poprzednich korespondencjach powody oziębłości
aż n a d t o  wyraźnej która okazała się w Nargen m i ę ­
dzy oficerami i załogami dwóch flot. Jeśli mamy xvlv- 
rzyć temu co tu mówią,  rozstanie się ich nie było  
wcale przyjacielskie i wszyscy żegnali  się wzajemnie  
w sposób dość suchy i zimny,  tak dobrze prości maj­
tkowie juk najwyżsi  of icerowie.  . . .

Mówią także, w Szczecinie że admirał  t ranc .sk .  
Penaud, którego plan ataku na Rewel został  odrzuco­
ny przez admirała Dundas i sztab floty angielskiej  
wraca do Francji z nienajkorzystniejszą opmją o do­
świadczeniu a szczególnie waleczności  jaką sprzymie­
rzeńcy zakanałowi  okazali lak na morzu jak m a  lądzie. 
Mniemają także, że kontr-admirał  Penaud potrafi zna­
leźć j a k i  ś r o d e k  wyjednania u swego  rządu, zeby go
nie posłano drugi raz na wyprawę pod naczelncm do-  
wództwem admirała,  który podczas całej tegorocznej  
kampanji odznaczył  się c iąg ł e®  tylko wahaniem się. 
Według  zdania oficerów francuskich, dowódca angie l ­
ski nie ma energji  i inicjatywy.;

ga znajdowały się w przystani wyspy Nargen, już tyl ­
ko pozostało 1 1 w dniu 2 5  b. m a w tymże dmu by­
ło  ich 8 w Seskar pod rozkazami kontr-admirała S e y ­
mour; cała reszta floty sprzymierzonej kolejno opu­
szczała cieśninę i podczas gdy większa częsc 0 r? 
l iojowych angielskich udała się drogą ku Anglji ,  mne  
statki zbiżyły się do brzegów Szwecji .  .Łlatl(.h

Nie zdaje się żeby dowódcy okrętów angielskich 
dopełni l i  przy odjeździe reguły prostej etykiety poże­
gnania się ze swemi  sprzymierzeńcami t' t0" * r*S. 
mi broni francuskiemi; nie było  ani zwykłych  zapro­
szeń.  ani pożegnalnej  uczty na żadnym z okrętoe
francuskich ani angielskich.

Liczne statki krążące angielskie me przestają k ę-  
cić 8,ę w okolicach wyspy Dago, W * ™ ” * *  
swoje wycieczki  aż do wyspy Aland, a e p -
miesiąc "wrzesień nie udało im się sc w j «  y  
dnego statku kupieckiego rossyjsk,ego,  klon- Ml c 
wość podciąga pod kontrabandę - o j e r i i . ą .  Korzyści  
jakie Anglicy mieli w początku kampanji z 
statków kupieckich,  dziś zupełni e ustała, me udał  
sie schwycić pod jakimkolwiek ■pozorem chocby jeder 
Klko  statek neutralny żeglujący po Bałtyku 
' Od czasu wyprawy eskadry angielskiej do Libawy,  

gdzie ona spodziewała się znaleść bogate zdobyć c
żaden o k r ę t  w o j e n n y  sprzymierzonych me  p o k a ż ę
nrzv wejściu na kanał  tego miasta. Kupcy w L.baw

l 5, i » i i « . i ę A,‘8 | i t 6 i p, v z % L „ ;
z e b r a n e g o  statku parowego,  o czem było  
niedawno,  przez ostrożność wysłal i  swoje  towa y 
Goldnegen i Mitawy w głębi  prowincji  KuclotMij - l 
n U l i e a 8 równie jak prowincje In.lant i
len szczególnie jest uprawiany -mały w tym
bardzo obfite zbiory.  (dour de S t. Pcł.)

W Ł O C H Y .
Turyn 16 P aździernika. Urzędowa Oest. Corresp. 

otrzymała z Genui telegraficzną depeszę następującej  
treści- ńOorriere m ercantile  donosi obecnie’o bsz er ­
niej z Messvny 5 października. Na wyspie Syeylj i  tw o­
rzą się zbrojne bandy, lirzbę ich cz łonków liczono na 
1 ,000  ludzi. Na całej wyspie okazuje s i ę  w ielkie wz i - 
rżenie,  obawiać się należy jakiego za.męszama i .

(Neve Preusstsche ZBitun^)-

dłvch ale nie równodzielnych.  Ruch handlowy w e­
wnątrz kwadratu.  Ciasno tam i gorąco,  pyłu i brudu  
żydowskiego podostatkicm. Towaru tam dostaniesz  
wszelkiego,  od djamentów i nowości  literackich az 
do funta pieprzu. Ale punktem kulminacyjnym jar­
marku jest piątrowy,  murowany,  z tynku ogo łocony  
i walący się dom kafenauzem  nazwany.  Tam traktjer,  
bilard, ruletka, teatr, gawędka,  umowy i tak nazwana  
norka  czyli sklep winny.  Przed kafenhanzem sSolet.it 
żydowina kalendarze sprzedaje, pijak francuz w j e ­
dnym trzewiku na nodze po francuzku udatme o ja ł ­
mużnę prosi, młody baehur za trzy grosze naśladuje 
g łos  klarnetu i psa szczekanie.  Wieczorem g łuchn.c  
gwar jarmarczny.  Famil ijne grono na dziedzińcu 
przed domkiem otacza s tół  z. herbatą, kawonem i owoc  
cami, szajna-katarynka trelujc po ulicach, gdzieś s ł y ­
chać dziwaczne wykrzyki świadczące o doskonałym  
humorze krzyczącego,  a stróże nocni  zdała W ar do 
wołają.  Jarmark z nocą nie usnął ,  czuwa on w j e ­
dnym punkcie zwanym p sią  górką . Pod tern na­
zwaniem s łyni e  budynek o piętrze ze spiczastym da­
chem. W  n i m  na dole zwyczajny szynk, a na górze
istne satnrnalja! Tam civis  i se r tu s , pan z furmanem  
swoim i lokajem, razem hulają za złotówkę! Całe  
piętro tworzy jedną okopconą salę,  kilku mdłemu  
s/ .abasówkami oświeconą.  W o k o ło  ścian stoją ł awy  
i s t ołv  a na pokuciu rznie żydowska kapela; w  środ­
ku tańce— kozak i krakowiak,  po kątach dworszczy-  

1 zna gra w ćwika  i przepija do siebie.  O reszcie mowi  
samo nazwanie miejsca, opisy wać zaś nie godzi się.  
Rzecz pocieszna! lubownicy górki,  na których na jar­
marku nigdv nie zbywa,  uroili sobie (co już w trady­
cje weszło)." że kiedyś o tej górce w Journal des De- 
bats  pisano!! Biada temu kto blisko jej zamieszkał!  
Napróżno z boku na bok na łożu swem obracasz się; 
nieustanne mn-pum-pum basetli i dlyn-dzyn bęben­
ków tłuczą ci w uszy. Podkute obcasy tupczą az się 
w g ło w ie  odzywa,  nagły  śmiech publiczności tak 
wstrząśnie,  że się zrywasz z pościeli .  Gotów jestes  
„.„ar.z rała oórke ziemia pochłonęła .  Aż gdy

G A W Ę D A  L E T N IA .
L a to  n a  L i tw ie .  -  N a t u r a  i lu d z i e .  -  D r o s k ie n ik i  i Z e lw a .

( D o k o ń c z e n i e ) .
(Pa trz  Ner Dziennika 276) .

S zu lery  i' od r zu tk i  t o w a rz y s tw a ,  s a t n o z w a u c z o  
. J  . I ^ ’r t - , r . 7 a  KIP! na  O -

s>ki nie ma energii  i inicjaiyw j . j
Szczecin  2.9 W rześnia. ( Korespondencja gazety 

Kord). Bał/dag okręt 6c io-działowy * admirała  
Dundas, zawinął  wczoraj do portu Gdans a z wyspy  
Nargen, którą opuśc i ł  w dniu 2 5  b. m. N>e l  ŷ z . 
on żadnej wiadomości ,  ale niezmierne pas 
depeszy dla Anglji i Francji.

Z pomiędzy 3f iokrętów wojennych m o c a i s t  
mierzonych,  które o d  czasu b o m b a r d o w a u i a b w e a D O

bzulery  i ourzutKi —
zasłaniając się m aską  dem okrac ji ,  mszczą się nai O 
choczej*do tańca  arystokracji ,  zab iera jąc  je j  j e a ^ n ą  
w D ruzk ien icaeh  orkiestrę .  N a  tanecznych zg io ina  
dzeniach j a k  zwykle , żądza górowania ,  .m ^ m  po- 
saou , białe ram ie,  kokieterja ,  donzuanerja ,  nac iąga  
na” k onw ersac ja ,  se rdeczne  w estchnien ia ,  wieloz.ia- 
czące napom knienia,  zazdrość ,  rywalizacja , n a r e s z ­
cie ocho ta  taneczna ,  s tanow ią  tlo  dram atycznej gry  
tow arzys tw a  balującego.

Publiczne zabawy k o ń c z ą  się przed północą,  bo leka­
rze wzbraniają późnego czuwania.  Ade mężczyźni zo 
stają w sali resursowej,  a lubo,  jak Bohdan spie • 
uśmierć się wije «  płotu,  szukająca kłopotu,; ,  jeduak-  
że ra -ta -ta ra ra ,  młodzież  i sędziwi parodjują wodę  
clruskienicką s z a m p a i i s k i ć m !  Przebóg! gdy yz c m c
węgrzynem! . .

W  sierpniu z Druskienik jadą na s ł awny  jarmark 
do Zelwy.  Wręcz odmienny obraz przedstawia Zcl-  
wa, Druskicnicki  elegant w Zelw.e;  to Jak baba
w tańcu, jest anomalją jarinarczną,  za to zawadja-  
ka jest w swo im żywiole .  Zelwa,  mieścina brudna,  
nędzna, niemal o dwóch tylko ulicach; na je nej
z nich osiedli Chrześćjanic . na drugiej Izraeli­
ci Owoż na chrześcijańskiej ulicy gwar jarmar­
czny. Przyjezdni jarmarkowicze z żonami i córkami  
mieszczą się jak mogą w domkach mic” n ro 
ków we dwóch,  z kuchenką w sionkach c.asnyoti,  
izdebkach z małemi  okienkami bez podłogi ,  s łużą ­
cych razem za bawialnią,  jadalnię , sypialnię.  M 
czyzni mieszczą się w alluerzykach bez okien,  w odry-  
„ach a nawet  i W stajniach. Jarmark trwa cały nne 
siąc. Ulica chrześcijańska wre jarmark iem, pęł«® 
tam koni na sprzedaż wyprowadzonych.  W rzawa 11 
da się z klaskania biczów, wykrzyku konmehow . a r n a  
torów, gromkiego śmiechu,  tętętu i rżenia kom i  
wiodą na pokaz rozhukanego rumaka,  tam '
trąca głusząca brzękadła.m, okazała czwórka ow e 
dwóch harcowników go.. .  z wiatrami do .  #  ^  
czvzni z fajkami i cygarami,  w letnim junackim ub.o 
rźe często dziwacznym i nic zawsze przyzwo i tym-  
gwarzą siedząc na przyzbach mieszkań swoich Mno  
stwo kalek i żebractwa snuje s.ę po u licach, b k l ^  
py zabudowane w kwadrat, a w wa . '
sklepy w kilku l injach równo leg łych  lub prostopa

wstrząśnie,  ze się /.i i
modlić się, aby całą górkę ziemia pochłonęła .  Az gdy
zaświtało* doczekałeś  się upragnionego zakończenia:  
ride-ride-ride-bwum! I wszystko ścichło.

  -  nnwl î
K o re sp o n d e n c ja  Dziennika W a r sz a w s k ie g o .
0 moralności d zis ie jsze j i em ancypacji kobiet. 

H istorja kobiety. Z ak ład  św. Marty w W arszaw ie. 
O D P O W I E D Z  N V DA W SD /. O IV  JO,NE PY T AN IE.

( C i ą g  d a l s z y ) .
( P a t r z  N e r  D z ie n n i k a  2 76 . )

Szczególniej się tu Francja wystawia,  la galanteryj­
na Francja, co za Ludwika XIV na swój  punkt ku lm i ­
nacyjny się wzniosła.  Tam elementceremo. i ja lny i e-
t y k i e t a i n y  opanował nawet  panujących, a obyczaje były
bez uzdeczek, nic tu w tym przedmiocie rneiiazw ano »za- 
kazaneu,  a tylko formy zewnętrzne przyzwoitości u-  
ważano,  m i ł o ś ć  zupełnie  była wolną,  a zepsucie ró­
żni ł o się od zepsucia rzymskiego tylko tern, ze raniej 
Ś . l L -  następowa!0 i j a t o  d . k o r . c j .  b ,«0  
żane. Kobiety uprzedzały męzczyzu w złych postęp 
kach werbowały  wspólniczki  ile tylko się dało,

rucizne grzechu ile możności  rozsiewać,  jakby jej
p r » w . i )  w p n , « m a >  w W  « •  n s p r . . . ^ . « n ' 0
znalazły" Szczęściem zrestaurowała się Francja,  
bo zepsucie t f  nie było  ogólne ,  tylko sprawą  
panów . i można sądzić ze francuskie ^ ^ . r z e n i c  
w y w o ł a ło  zepsucie obyczajów . porządku, które «  
na drodze terroryzmu poprawiano.  Formy,  w 5 
sic dziś jeszcze wyższe towarzystwo okrąca, ta etyk t 
ta' ceremouja,  galanterja kobiet,  która tylko jest rze-  
czą dobrego tonu, szybko zmienne mody.  często poję­
c i  piękności  przeciwne,  datują się od owych galaute-  

j„Pych czasów,  a serce to szlachetne uczucie,  leu wy-  
soki"cennik kobiety, musi w posrod dzisiejszego to­
warzystwa wed ług  pewnych zasad . obchodzeń,  ma­
skowanych form i widzenia towarzystwa,  dzis jeszcze 
„stępować z placu. Wszystko jest wymuszone . przy­
właszczone smakowi  i regule,  ale nic z prawdziwej  
svinpatji jest hołdowanie  kobiecie.  Z tego kierun 
wyrodzi ła się zasada wspólnych obrad, a chociaż 
doczekała się swćj wolności ,  jednak s ^ a d o * . ! ? ,  
prawidła ceremonji  w niezl iczonych P J  za_
ły harakter irytujący, święte,  godne i s

k"SP't objaśnić da o » a  O# > P-'idS k? '
biet do Francji i s '«, . ■ .„i u i ,  zachodu, które g ło w n ie  stano-
z galanterią,  z , t j l  ^  s  « jednjk w
wią ową  emancypację Lodił , „ i
s .m v m  Farvżu 1 0 , 00 0  rocznie wykazuje urodzonych  
i • • • rav«poo łoża,  chociaż nie liczy się w to nie-
zieciv‘V6? z ujćnm- łysych znajdujących w Se kw a-  

niTswój  grób. (Eve zasiadanie na sejmach polskich



kob i e t  między szlachtą  dla formy,  int rygi  i n ie j edno -  
ści. znane  dawnych  polskich kobiet  pytani e,  przy r e ­
komendacj i  »kto wacpana  rodzi?« by ło  zarazą  F r a n ­
cji. Możnaby przyjąć,  że gdyby p łeć  piękna w du ch o ­
wnych i cielesnych w łasnośc i ach  mężczyźnie kiedy 
w y ró w n a ł a ,  post awien ie  na rów n i  obu  b i egunów tem 
prędzej  by na s t ąpi ł o,  że numer yczny  s t osunek  j es t  na 
s t roni e  kobiet .  Wtedy mężczyzna ze swej  potęgi wiele 
by m u s i a ł  utracić a kobiecie przybyć.  To zaś zwa ło  
by  się natur ę  w t y ł  cofać, zawsze kobieta  będzie s ł a b ­
szą od mężczyzny,  znano  to dawno  i p r zekazano  w 
p rzys łowiu:  »biada temu  domowi ,  gdzie etc. etc.« Mi­
j a j ąc  wiele nieszczęść w pożyciu m a ł żeń sk i e m wy ro -  
dzonych z emancypac j i  kobiet ,  k tórych tysiącami s y ­
piąc,  czasu by zab rak ło ,  możemy  cieszyć się, gdy p o ­
wta rzamy :  »rzadki  feniks  dob ra  kobieta.« Może nic 
będzie gr zechu,  gdy na pod z i ękowan iega l au l e r j i  f r a n ­
cuskiej  przytoczę jedno zdarzenie:

Umierający  ojciec zgromadziwszy  swe  dzieci do ro ­
s ł e ,  ostatnie d a w a ł  im rady.  a przeznaczaj ąc  każdemu 
pozos t a łą  część, o świadczy ł  im:

—  Dzieci, z łe  obyczaje w ok o ło  mocno  się sze­
rzą.  zwracam waszą na to uwagę,  a za razem o zn a j ­
mi am,  że to z ł e  mn ie  i was nie m inę ło ;  j edno  z was 
j e s t  nie mo jem dzieckiem,  lecz radzę,  abyście c i eka­
wości  swej  n ie  zaspakajal i ,

Z tej przyczyny dzieci j ednozgodni e  z rzek ły  się tej 
p re t ens j i ,  aby w zgodzie dalej  żyć mog ł y .

Takich p r zy k ł adó w wicie jes t  u na s?  Miara j ak  m a ­
ku  na korce.  P rze to  czwar te  przykazani e  Boskie o b r a ­
żając,  mniej  do takiego ma ł żeń s t wa  da się zastosować.
A jednak w nowszych czasach żądano emancypac j i  k o ­
biety.  /. której  tylko rozwiąz ło ść  i upadek  obycza jów 
nas t ąp ić  może i mus i  i wys tąp iono  z tej p r zewrotne j  
zasady,  że kobietę  mężczyzna obszedł  fo r te lem,  że n a ­
t u r a lne  p r aw a  i sk łonnośc i  jej  z apoznał ,  że przez w ł a ­
sn ą  chciwość  od najwyższych s t o sunków z pr aw  l u ­
dzkości  j ą  wy łączy ł ,  że w ogóle kobiecie n ieprawość  
wyrządz i ł ,  gdy  jej  dom i fami l ją  j a k o  j e d y n ą  grani cę  
czynu  i dz ia ł an ia  wskaza ł .  Gdy więc kobieta  p rzec i ­
w n y m  b iegunem męża j e s t  r o zu m ow a ł y  em an c ypa uk i  
zostaje też jej s t anowi sko  w soc j a lnym świecie  i nne  
od mężczyzny.

Fizyologja  w tym przedmioc i e  podaje  na m nas t ę­
pne  objaśnieni e:

Stcf en  mówi:  »zarządy matki  są  cen tr a lne ,  męskie  
pe r i fe r j a lne .« To j ego  zdanie  tak się da objaśnić:  Męż­
czyzna z p un k tu  k tóry w his to rycznym p rze s tworze  
świa t a za ją ł ,  wywier a  w p ły w  na ogn i sk o  fami l i j ne .  
Kobieta  zaś żyje w punkci e  famil j i  bezpoś r ednio i 
w p ły w a  z n iego pośr edn io  na przes t rzeń  h is to ryczną.  
Mężczyzna i kobieta  w ła śc iwe  więc sobie  ma j ą  s t a n o ­
wisko,  j e dno  na drugi e się zamieni ,  bez wyrządzenia  
na tu r ze  t sk ło nn ośc iom  obojej  płci  gwa ł tu .  Jeżel i  h i ­
s toryczny badacz upadki  kwi tnących  pa ńs t w  z p o s t a ­
wien ia  na rów n i  kobiety z mężczyzną w poli tyce,  tak 
j a s no  w ywiód ł ,  tedy_i l izjolog z na tu ry  dowiedzie ,  że 
kobie tę  z mężczyzną na ró w n i  post awie j es t  n i emo -  
ż n i ś c i ą ,  i tylko zgrzeszeniem by łob y  p rzeciwko  na tu -  
r u  i ludzkości ,  za co by się i n a tu r a  i ludzkość  s t ra -  
s i n i e  zemścić mus ia ły .  Obr ońc y  kobiet  bieg h i s t o ry ­
cznych  rzeczy m a ł o  miel i  na uwadze ,  bo po p ro s tu  
f iz jologją  i p sycho log ją  umieję tnie  podeszl i ,  t amby  zaś 
p ro s ty  zd rowy  roz sądek zap ro wa dz i ł  ich w g ł ęb i ą  o r ­
ganizacj i  kobiecej ,  i poznawszy rzecz j użby  nie  po t a ­
k iwal i  i nie wierzy l i by  p i ę kn ym r o m a n so m .  Piękna 
m o w a  i sy tuacja  r o m an su  n ie  m o g ą  być sytuacją  p r a ­
wdz iwego  życia.

Już  wsp omn ie l i ś my  że p ł eć  kobieca nie j es t  od ­
dzi e lnym g a tu n k i em  ale raczej  d ru g i m  b i eg une m c z ł o ­
w ieka .  że wiecznie wskazu ją  j e d en  p o ł u d n i e  a d rug i  
pó łnoc ;  j ednozgodn i e  teraz uznamy ,  że w mężczyźnie 
i n n a  organi zac ja  niż w kobiecie  we wszystkich s y s t e ­
mach  i o rg anach  się objawia .  Ż a d n y m  więc sposobem 
n i e  da się j edna  p ł e ć  wyżej  pos t awić nad  d rugą,  bo 
każda w swo im zakres ie  ma  swo je  p i ękne przeznacze­
nie ,  k tór e p rzy  pew nych  wa ru nk ac h  wydoskonal i ć  m o ­
że. w ten więc sposób  obydwie p łc i e ra zem,  p r a w d z i ­
w eg o  r ep rezen tu j ą  cz łowieka .

W  organi zacj i  kobiecej  naprzód uderza:
Związek  z proces sem natury ,  
większa  s i ł a  assymilacj i ,  
s i ł y  wege tacy jne  i ożywiające,
F o r m y  są  wybi tn i e j sze,  cz łonki  del ikatniejsze,  sys tem 
m u s zk u l a r ny  i kości sty  mnić j  r ozwik ł any,  serce i p ł u ­
ca mniejsze:  k a n a ł  powi e t r zny  węższy,  przeto i o dd y ­
chanie  mniejsze,  o rg an  m o w y  słabszy,  za to życie 
k r w i  s i lniejsze niż u mężczyzny,  i nne  sys t ema w ys t a ­
j ące ,  tak że s tan n iezd rowia  ztąd często me  swe ź r ó ­
d ła ,  g łówn ie j  z aw i s ł ą  jes t  kobie t a  od tego sy s t emu .  
Kob ie t a  więcćj jes t  pod l eg ł ą  w p ł y w o w i  t empe ra tu ry  
i  zmian i e  powietrza,  j ak  to wiele  pcr j odycznych  oka -

W drukarni J. Unger. —W o l n o  druk

zań dowodzi .  Ztąd  zawi s ł  często egzal tacyjny s t an  je j ,  
szczególne zachcenie,  które  z głębi  jej  sy s temu  wy 
prowadz ić  się dają  i tein się j edyni e  t ł umaczą  przesa 
dzone marzenia ,  s enne  mowy ,  niezwyczajne  pobudzenie  
pojęcia i inne  widowiska .  Niemniej -' k ob i e t a  j es t  c zu l ­
szą na  magn e tyzm  zwierzęcy,  a w swo im so m n a m b u  
l icznym s t anie  może widzieć żo łądki em,  s łyszeć pal 
cami ,  odl eg ł e  rzeczy przeczuwać,  jaklo pe w n a  Szwaj­
carka ,  która  wskaza ła  kopa ln i e  węgla i t. p. Zd a rzy ­
ło  się, ze pewna  dama w New-H amp sh i r e  w czasie zo­
rzy pó łnocne j  e lekt ryczne i skry  z siebie wydzie la ła  i 
tę w ła sność  d ług i  czas napo t em u t r zyma ła .  —  Ztąd 
wn ioskować  można  z pewnośc ią ,  ża kobieta z s k ł a ­
dem swej  cielesnej  organizacj i  więcej w związku  jest  
z na tu r ą  niż mężczyzna,  k tó r en  od na tury  więcej o-  

I do rw an ym  i n iczawi śle j szym się okazuje ;  jego p r z e ­
znaczenie  j e s t  na zewnąt rz ,  sk i e ro wa ny  do czynów.  
S tan  ciężarny,  d ł u g o t rw a ły  wege tacyjny proces ,  w ią ­
żący kobietę do w ła sne j  organizacj i ,  daje j a s no  po 
znać że mnie j  s tanowczo,  mn ie j  do p o m y s łu  i h i s to ­
rycznego  życia niż mężczyzna zdo lną jest .  Byłaby 
s t raszna  n ies j i rawiedl i  wość,  gdyby od kobiety żądano 
tych samych  fuukcj i ,  robot ,  c iężarów co od mężczyzny,  
naw za j em gdyby żądano od mężczyzny funkcj i  kobi e­
cych np.  opa t ry wan ia  i k a rm ien i a  dzieci,  g o sp o da r ­
stwa dom owego  i t. d. By łoby to pood rywać  oba b ie­
gun y  od w łaśc iwego przeznaczeni a na tury .

1 ami l j a  j es t  pods t awą  pańs twa ,  a his tor ja  datuje 
się od czasu pows tawan ia  i znaczenia pańs tw.

Zawsze  mężczyzna okazuje  się więcej rozkazuj ącym,  
s i lniejszym,  decydującym,  energi cznie j szemi  formami  
obdarzony ,  niż kobieta ,  więcej różności  w j ego  t izyo- 
gnomj i ,  u kobiety za to więcej okazuje  się de l i ka tno­
ści, mi łości ,  weget acy jnego  życia.  Rówuież  różni e o-  
bu  b i eg un om p rzeds tawia  się ich s tan fizyczny. Ch a ­
r ak t er  kobie t  okazuje  się więcej umi a rk ow any ,  nie tak 
się rozdziela w i ndywidua lną  oświat ę j ak  u mężczyzn;  
kobieta s t osownie  do swej  wegetacyjności  więcej o ka ­
zuje podległośc i ,  c ierpl iwości ,  pos łu szeńs twa ,  żyje 
więcej w osobności ,  często się w siebie s am ą  kryje ,  
co j es t  sku tk i e m  wstydl iwości ,  bo kobieta  j es t  t a je­
m n i cą  na tury ,  jej funkcj e  cie lesne t am się k ry j ą .

Wstyd pan i enk i  jes t  przeto wie lką  b ron i ą ,  pod 
k tó r ą  się czysta kobieta  chętn i e ucieka,  przeciwnie 
s t r a co ną  j es t  jeżel i  tej broni  pias tować n ie  umie —  
mężczyzna  zas za ob ronę  ma p u n k t  hon o r u ,  śmia ło  
prze so ą go nosi ,  j es t  to p u n k t  wyzywan ia  a nie 
ucieczki,  zaczepny lub zaczepki  oczekujący,  to s amo 
j e s t  w procesie  wege tacy jnym,  mężczyzna zawsze zo­
staje życiodawcą,  b iegunem pozycyjnym,  kobieta  zaś 
negacy jnym,  a oba r azem wystawia ją  d r a m a t  his toryi  
świat a ,  t r agedyą,  k om edy ą  i t. d. Mężczyzna więcej 
jes t  ref leksyjny , uznający,  kobieta  więcej czulszą,  
męzczyzna więcej używa w dzia ł an iu ,  kobieta  w c i e r ­
p ieniu.  i aj wyższe i na i zawik ł ańsze  kombinac j e  myśl i ,  
wspan i a ł e  z ebran i a ,  uciążl iwe kalku lac j e  ducha,  f i lo­
zoficzne kon sek we ncy jne  myś leni e ,  wiadomości ,  p ro -  

u cje są  mężczyźnie w łaśc iwe,  kobieta  najwięcej  m o ­
że rezul ta ta  męzk iego  ducha pojąć,  ale ich z g r u n t u  
nie wyprowadz i ,  na po lu  kunsztu w s twa rz an i u  tonu,  
poezji ,  p ieśni ,  tylko owoc  zbiera ale go nie rodzi ,  r o ­
ma ns e  kobie t  są  uczuci ami  serca .  Kobieta  p ow aż ne ­
mu  s tud jow an iu  nauki  n ic  poświęci  się,  w  zabawie  
p r ag n i e  się czegoś nauczyć,  a f iglarnie chce tego uży­
wać czego się nauczył a .  Za  to p rzewyższa  kobieta m ę ­
żczyznę w p e ł n y m  takcie byst rości  pojęcia,  o taczają­
cych ją rzeczy t owarzysk i ch  i ogó lnych  ludzkich s t o ­
sunków .  ale z obejśc iem h i s torycznych podst aw,  a w 
przeskakującem-  myś l en iu  często j e s t  śmielszą.  Loika,  
na s t ęps two ko ns ek w en cy jn e  z przyczyn i sku tków p o ­
jęcia o sku tkowośc i ,  zasada użyteczności ,  są  kobiecie 
obce,  kobieta  p r agn i e  wszys tko wed ług  swego  uczucia 
z r egu lowac  , se r cu  s w e m u  zadosyć uczynić,  m i ło ś c i ­
wa sk ł o n n o ś ć  z której  się opozycyjne  s t ano wi sk o  wie- 
u m o  uyc kobiet  do otaczającdj p rawdz iwości  o b j a ­

śnia .  Kobieta myś l  sw o ją  ozdobnie  wyraża ,  ale jej 
zbywa zato na  ene rg i cznym sądzie,  pos i ada  zm y s ł  
w , e8o j a snowidzeni a ,  pew nego  da ru  p ro roc twa  
o ni wic jej  nie  możem,  co się ob ja śn i a  symp a t j ą  jej 
cie esnej  organizacj i  z t a j e mne m życiem natury .

ektór e n a ro dy  ten da r  j a w n ie  uznały ,  co św iad ­
czą  wyrocznie .  Kas sand ra  p rzepowiedz i a ł a  upadek  
t r o i ,  Le i i o rmaud  upadek  Napoleona i t. d., a w czasie 
ot  ecnym ten  pociąg si lniej  uczuwać się daje,  jes t  to 
na uraJne kug la r s two,  przez k tór e na w e t  rozsądnych 
ludzi  w b ł ą d  wprowadz ić  zamierzono.  Kob ie ta  ma z 
na tu r y  w ła snoś ć  pod opi ekę  mężczyzny się uciekać  i 
w n , m sw ą  podpo rę  znaleść;  nawe t  s i lne i emar icypo-  
wa ne  kobiety tej pot r zeby zarzuzić nie mo g ą  bo za­
wsze przy różnych em anc yp owa ny ch  s t osunkach  o swą  
podporę ,  o drugi  b iegun się op a r ły ,  s t arać  się o to a -  
by mężczyźni  lubi l i ,  szanowal i  i podziwial i ,  to z aw ­

s z e  j e s t  k o b i e t  n a j w y ż s z y m  c e l e m  i s z c z ę ś c i e m  na z i f  
m i .  N a t u r a l n e  s ł a b o ś c i  k o b i e t  o k a z u j ą  s i ę  n an t  podz*' 
w i e n i a  g o d n e ,  m a j ą  s i ł ę  do  w y t r w a ł o ś c i  w  d o b r o w o l -  
j i t i n  c i e i  p i e n i u ,  n a w e t  c h o r o b y ,  t rndy  p rzy  
w a n i u  c h o r y c h  i t. d. z w i ę k s z ą  s t a n o w c z o ś c i ą  z»0s< 
k ob i e t a  o d  m ę ż c z y z n y .  Z  na tu ry  p r z e t o  s ą . k o b i e t y  po­
w o ł a n e  do p i e l ę g n o w a n i a  i n n y c h ,  s ą  opiekunka*#'  
b i e d n y c h ,  c h o r y c h ,  b e z s i l n y c h  “i n i e s z c z ę ś l i w y c h .  5? 
n a j w ł a ś c i w s z e m i  p o c i e s z y c i e i k a m i  c i e r p i ąc e j  ludzko-
S C  1 •

Dziwić nas  to nie powinno ,  że tak wie lką liczbć 
kobiet  z ł ego cha rak t e ru  obecnie  nat raf i amy,  zfośli’ 
wveh,  uporczywych ,  często złości  łzy wylewających j 

na p r zemian  się śmiejących,  bo to nie są  własność* 
p rzyrodzone  kobiety,  tylko em an cy po wa ne  z zapozna­
n iem swych  fizycznych sk łonnośc i ,  od młodośc i  prze­
wro tn i e  p r zywłaszczone  w in no  t emu  fr ancusk ie  wy­
chowan ie  obecnego czasu.

Jeżel i  więc chcemy kobietę  p rzez  eman cy pac j ą  po­
stawić na równi  z męźszyzną ,  tedy żądamy  coś od 
niej  n i ez w y c z a j n e g o , coś takiego co obywatelskiej  
cnocie  i s t anowi  k ra ju zagraża.  Chcemy tylko dogo­
dzić sw y m  chuciom,  gdzie  wszystko wielkie  i wspa­
n ia ł e  z uczuciem gaśnie .  Jeżel i  chcemy pol i tycznie ko ­
bietę postawić z nami  na równ i ,  to r ów n ież  z na tu ­
r a lnych  przyczyn j e s t  nie inożi iwem.  Mężczyzna wszą- 
dzie j es t  s twórczą  i życie okazującą  s i ł ą .  kobieta  tyl­
k o  pomagać  mu może;  nie ma zmys łu  kons t rukcj i  po­
l i tycznej ,  a choćby mia ła  ją ,  po tr zebu je  dla spełnieni® 
jej mężczyzny,  serce kobi ece może wprawdzi e  p rawą  
s t r onę  wynalećć,  ale żeby ros t rzygać,  n i e ty lko  serca,  
lecz g ło w y  i r amien i a  męskiego potrzeba.  Żądan ia  
więc emancypac j i  s ą  tak śmieszne  i ch imeryczne ,  że 
wys t awiaj ąc  same  t ylko parodj e i dziwactwa," p rzeko­
nyw a ją  że dalszego dowodzeni a  nawe t  nie pot r zeba .

Natura  sama  w s ł abych  i de l i ka tnych o rg an a ch  ko ­
biety wskazała  że ma szukać pociechy w przymi lan iu  
się u lub ion emu  mężczyźnie,  że ma  dziecięciu podać 
wyraz mi łośc i ,  cho rych  i c ierpiących pocieszać,  w to­
warzys twie rozm owę  p rzy j e mn ą  prowadzić ,  co wszy­
s tko wystarcza na p lacu na k tó rym od p ra w ia j ą  się 
s ceny his tor j i  świa t a.  Kiedy kobieta z g ran ic  swego 
p rzeznaczeni a wyśtąjii ,  g ł o s  jej  umi lkn ie ,  gdy się na ­
tęży do si lnej  mowy .  Podan ie  o amazonkach ,  które  
by z uku  s t rze lać mo g ł y ,  pierś  p r a w ą  so b i e  upalały* 
może  hyc jako  symbo l i czna rzecz g w a ł t u  uważana .

i n n e  jes t  pytanie  o kobietach żyjących w zu p e ł -  
nem poddańs twie  u l udów dzikich,  półdzikich,  de spo ­
tycznych,  niechrześć j an ,  ale ich s t an  i nn y  być nie m o ­
że- Wolność  kobiety wzras t a  z oświa t ą ,  b ru l a l sk i e  tu 
i owdzie  obchodzeni e  się z kobie t ą,  n ie  jest  w in ą  mę-  
zczyzn,  (co chętni e na  sumien i e  męsk ie  wci snąć  u s i ­
ł ow ano )  ale  w in ą  z łego w ychowan ia  i z apomnien i a  
swych sk ło nn ośc i .  Autork i ,  k tór e  o  em anc ypac j i swe j  
pł c i  piszą,  niech pamię ta j ą  że w p i e rw  po tr zeba  n i e ­
cnoty  i wady zwalczyć i wyko rzen i ć ,  i pamię tać  że s a ­
me  tutaj  s t anowią  wyją tk i ,  j ako o świecone  z p ięknem 
wycho wan ie m i dla tego w ogólności  ich zdaniom 
wia ra  p r zyznaną  być nie może.

W obecności  kobieta  j es t  s t o sun ko wo  w wo lnym 
s tanie ,  w używan iu  wszystkich możl iwych p raw.  Jes t  
pan i ą  do m u  i ma tk ą  famil j i ,  wychowan ie  l udzki ego 
plemieni a po większej części w jej  r ęku  spoczywa ,  a 
tu w latach początkowych,  gdzie pojęcie tyle de l i ka­
tne iż ria c a ł e  życie zostawia pamiątkę ,  polacy to z n a ­
li, j ak  niesie prosta t radycja  »czem sk o r up ka  z m ł o d u  
nawrze ,  tem j ą  na s t arość  czuć.« Wysoki e  to i godne 
po w o ła n i e ,  maj ące w p ły w  i zasadę na publ i czne  do ­
b ro  i obyczaje.

Wprawdz i e  w ter aźnie j szym czasie przy rozwiąza­
nych zasadach,  często cel bywa chybiony,  Mąż będąc 
^ ri lg3 p o ło w ą  żony,  w in i en  być jej  p odp o rą  i ob ro ną  
a nie t y r anem i brut a l em.________  (d. c. n.)

M zr»k  osłabiony
wiek i em lub  pracą ,  pot r zebujący pomocy używania  
szkie ł p rzy  świetle wieczornem  znajdzie n iezawodną  
ulgę w ins tytucie  op tycznym przy ul icy Miodowej .  —■ 
J. P ik, optyk m. War szawy.
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